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P aul T i l l i c h ,  Histoire de la pensée chrétienne,  Paris 1970, Payot, 
ss. 328.

Chęć przypom nienia czytelnikom  polskim  książki P. T i l l i c h a  Hi­
stoire de la pensée chrétienne  w  5 lat od jej francuskiego w ydania  
(w  oryginale A  H is tory  of Christian Thought,  N ew  York 1968) w yrosła  
w  trakcie lektury z fascynacji osobą autora, jego sposobem  odczytyw a­
nia historii i oryginalnością patrzenia na św iat. To bowiem , co odkry­
w am y na jej kartach, jest inne od tego, co zw yk le otrzym yw ało się od 
tego rodzaju publikacji. M am y w  nim  sym biozę erudycji z jasnością  
w ykładu, naukow ego dystansu  z osobistym  zaangażow aniem , referow a­
nia z w yciąganiem  w niosków .

P. Tillich (1886— 1965) należał obok К. B  a r t h a, R. K. B u l t m a n -  
n a ,  E. B r u n n e r a  i P.  A l t h a u s a  do najw ybitn iejszych  m yślicieli 
protestanckich X X  w. Zajm ow ał się niem al w szystk im i problem am i, k tó­
re staw iało  przed nim  życie. Jedni uw ażają go za filozofa i nie bez racji, 
poniew aż uzyskał doktorat z filozofii i jej pośw ięcał w ie le  m iejsca  
w  sw oich publikacjach. Inni w idzą w  nim  głów nie teologa i też mają 
słuszność, bo w iększość jego prac badaw czo-dydaktycznych dotyczy  
tego w łaśn ie odcinka. O biektyw nie rzecz biorąc, należy stw ierdzić, że 
był jednym  i drugim, przy czym  zarów no filozofię  jak i teologię w yk o­
rzystyw ał do sw ojej n iezw ykle ożyw ionej działalności w ychow aw czo- 
-duszpasterskiej.

L icencjat z teologii zdobył na podstaw ie pracy Mystik, und  S ch u ld ­
bew usstse in  in Schelings philosophischer Entwicklung.  W latach 1912— 
— 1913 adm inistrow ał parafią w  Berlinie, a w  czasie pierw szej w ojny  
św iatow ej był kapelanem  w ojskow ym  (Feldgeistliche). W 1919 r. habili­
tow ał się na W ydziale T eologii Protestanckiej B erlińskiego U niw ersytetu, 
gdzie też objął w ykłady jako P riva tdozen t .  Od 1924 r. był kolejno pro­
fesorem  teologii system atycznej i filozofii religii w  Marburgu, D reźnie 
i  Lipsku. Na w iosnę 1929 r. przejął po M. S c h e l e r z e  katedrę filozo­
fii i socjologii na U niw ersytecie  w e  Frankfurcie n. M enem. W 1933 r. 
w yjech ał do S tanów  Zjednoczonych, gdzie w ykładał w  U nion T heolo­
gical Sem inary w  N ow ym  Yorku, w  H arvardzie w  Cambridge oraz na 
U n iw ersytecie w  Chicago i gdzie też zakończył sw oje życie. Pozostaw ił 
po sobie 12 tom ów  Dzieł Zebranych,  3 — Teologii S y s tem a ty c zn e j  i 3 
tom y Kazań. Historia m yś l i  chrześcijańskiej  jest pośm iertnym  w ydaniem  
jego w ykładów , które prow adził na ten  tem at pod koniec sw ego życia  
w  U nion T heological Sem inary w  N ow ym  Yorku.

Badaniem  dziejów  m yśli chrześcijańskiej zajm ow ało się w ielu  uczo­
nych. Wśród opracowań z tej dziedziny znaleźć m ożna obszerne w ie lo ­
tom ow e dzieła (Np. J. S c h w a n e ,  Dogmengeschichte;  R. S e e b e r g ,  
Lehrbuch der  D ogm engeschichte ; lub aktualn ie w ydaw ana seria H an d­
buch der Dogmengeschichte),  pom niejsze syntezy (np. F. van S t e e n -
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b e r g h e n, R o zw ó j m yś l i  chrześcijańskiej.  W: W prow adzen ie  do z a ­
gadnień teologicznych,  Poznań 1969 s· 1031— 1175), jak też różnego ro­
dzaju zarysy, um ieszczane przy om aw ianiu system atycznym  kw estii 
z teologii. W iele z tych  prac jest praw dziw ie odkrywczych. Z w łaszcza  
badania Y. C o n g a r a ,  J. D a n i e l o u ,  H.  de L u b a c a  i E. G i l ­
s o n  a rzuciły w ie le  now ego św iatła  na historię m yśli chrześcijańskiej.

D zieło T i 11 i c h a Histoire de la pensée chrétienne  nie pom naża  
w praw dzie ilościow o prawd dotąd odkrytych w  tym  w zględzie przez in ­
nych uczonych, a le  w zbogaca je na pew no jakościow o. Zresztą T illicho- 
w i chodziło nie ty le  o podanie w yczerpujących w iadom ości o dziejach  
m yśli chrześcijańskiej, ile  o ukazanie jej w  specjalnej perspektyw ie. 
Tem u celow i służył zarów no układ m ateriału, jak i sposób jego opra­
cowania. K siążka Tillicha składa się z 6 rozdziałów. We w stęp ie  autor 
w yjaśnił, co rozum ie przez dogm aty, następnie przeszedł do charaktery­
styk i środow iska, w  którym  zrodziło się i w yrosło chrześcijaństw o, da­
lej podał ogólny zarys m yśli patrystycznej z w yakcentow aniem  poglą­
dów  K lem ensa A leksandryjskiego, O rygenesa, Pseudo-D ionizego A reopa- 
gity, Tertuliana, Cypriana i A ugustyna i w reszcie om ów ił g łów ne nurty  
m yśli chrześcijańskiej w  średniow ieczu, podkreślając to co było w spólne  
dla całej epoki i co się odpow iednio różnicow ało u poszczególnych teo ­
logów . Do tego czasu traktow ał Tillich m yśl chrześcijańską jako jeden  
rozw ojow y proces. N atom iast w  dalszych rozdziałach dokonał już w yraź­
nego podziału na teologię katolicką i protestancką. N ajpierw  om ów ił 
bardzo ogólnie historię teologii katolickiej w  okresie po Soborze T ry­
denckim , w  w ieku X V II—X V III i'n iek tó re  jej w spółczesne tendencje, 
potem  przedstaw ił poglądy Lutra, Z w ingliego i K alw ina oraz ukazał 
ew olucję m yśli protestanckiej w  czasach późniejszych. K siążka nie po­
siada zakończenia. Stało się tak  głów nie dlatego, że została w ydana po­
śm iertn ie bez specjalnego przygotow ania jej do druku przez autora. A le  
nie tylko. Brak zakończenia można tłum aczyć i tym , że w nioski, które 
zw yk le w yciąga się na koniec, znalazły się już w  trakcie pracy.

O ryginalność dzieła T illicha tkw i przede w szystk im  w  sposobie trak­
tow ania historii. Autor nie zadow olił się zw ykłym  zreferow aniem  faktów . 
H istoria była dlań żyw ym  środow iskiem , w  którym  rodziły się i w yrasta­
ły  now e problem y. Badając przeszłość, odnajdyw ał źródła do rozum ie­
nia teraźniejszości, patrząc zaś na w spółczesność,w idział jej korzenie  
w  epokach m inionych. I w  ten sposób historia doktryny chrześcijańskiej 
stanow iła dla niego jeden łańcuch w zajem nych pow iązań i uw arunko­
w ań, w p ływ ów  i zależności. Mało tego. Koncepcja historii w ypływ ała  
u niego z odpow iedniego rozum ienia czasu. P. T illich  był jednym  z tych, 
którzy na now o dostrzegli czas w  perspektyw ie zbawczej, jako kairos,  
w  którym  realizują się p lany Boże, w  którym  rozw ija się człow iek i osią­
ga sw oje zbaw ienie. Czas w  koncepcji T illicha staw ał się sprzym ierzeń­
cem człow ieka, zarodkiem  w ieczności.
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Tillich był w  tym  w zględzie głów nie teologiem , ale teologię pojm ow ał 
bardzo specyficznie, jako pośredniczenie m iędzy w iecznym  kryterium  
praw dy, ukazanym  w  C hrystusie a jej dośw iadczeniem  przez poszczegól­
nych ludzi i grupy społeczne. Pośrednicząca funkcja teologii realizow ała  
się w  dialektyce, w  konfrontacji różnych punktów  w idzenia, w e w za­
jem nych dyskusjach i w ieloaspektow ych  rozm owach. Stąd praca teo ­
loga — to n ie  tylko egzegeza tekstów  biblijnych, to  rów nież um iejętne  
posługiw anie się filozofią i w ykorzystyw anie w yników  innych nauk, 
to  przede w szystkim  w słuch iw anie się w  pytania staw iane przez człow ie­
ka i odpowiedź na nie w  św ietle  O bjawienia. Mało który z teologów  
w spółczesnych znalazł w  tak szerokim  stopniu w spólny język z przed­
staw icielam i innych dyscyplin  (z artystam i, filozofam i, przyrodnikam i) 
jak  P. Tillich. P ostaw a ta odbiła się w  jego w ykładach h istorii m yśli 
chrześcijańskiej.

Fakt, że om aw iane dzieło jest zbiorem w ykładów , ma sw oje p lusy  
i m inusy. M ankam entem  jest na pew no fragm entaryczność ujęcia i brak 
dokum entacji naukow ej. Zaletą natom iast urozm aicenie tonu narracji. 
L ektura książki w yw iera w rażenie bezpośredniego kontaktu z żyw ym  
człow iekiem . Autor bow iem  na kanw ie opisu historycznego um ieszcza  
często  anegdotę, m istrzow sko w yciągn ięty  w niosek, tw órczą aktualizację  
i  pedagogiczne pouczenie. N ieraz przechodzi w  gaw ędę, ale n igdy n ie n a­
rusza zasad dyskrecji i szacunku dla odm iennych stanow isk.

Ta ostatnia zaleta w arta jest szczególnego podkreślenia. Trzeba tu 
bow iem  pam iętać, że autor H istoire de la pensée chrétienne  był prote­
stantem  i naw et nieśw iadom ie m ógł historii m yśli chrześcijańskiej nadać 
kon fesyjn e zabarw ienie. T ym czasem  Tillich zdobył się na m axim u m  
obiektyw ności. Z rów nym  zaangażow aniem  uczuciow ym  relacjonow ał 
stan  teologii w  okresie patrystycznym  i w  średniow ieczu, jak potem  
już szczegółow o teologię katolicką i protestancką. N ie było to przy tym  
bezduszne przedstaw ienie. Przeciw nie, w szystk ie problem y autor rozw ią­
zyw ał z indyw idualnym  podejściem  i zaw sze z troską o obiektywność, 
n aw et w tedy gdy fak ty  nie b y ły  pozytyw ne.

W spółcześnie uznaje się T illicha za ekum enistę, ale trzeba pam iętać, 
że m iano to n ie zaw sze przyznaw ano mu za życia. W iele trudności 
m iał naw et ze strony protestantów . Liberalni uw ażali, że jest za mało  
liberalny, ortodoksi gorszyli się jego swobodą.

Jest jedno, czego n ie uniknął Tillich jako protestant w  interpretacji 
chrześcijaństw a, to przeakcentow ania zależności p ierw otnego Kościoła  
od ku ltury helleńsk iej a n iedocenianie jego pow iązań z religią żydow ­
ską. W idać tu duży w p ływ  Harnacka, który rów nież w yw odził form y  
chrześcijańskiego życia z hellenizm u. Teologia katolicka, interpretując  
teksty  biblijne, ich w yjaśn ien ia  szuka n ie tylko w  kulturze greckiej, 
lecz rów nież w  tradycjach starotestam entow ych w  przekonaniu, że te
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ostatnie znalazły sw e dopełnienie, rozw inięcie i w ięź typologiczną w  N o­
w ym  T estam encie. T illich n ie uw zględnił tego faktu. Jego Historia m y ­
śli chrześcijańskiej  rozpoczyna się obszerną charakterystyką środow iska  
hellenistycznego jako kolebki chrześcijaństw a i tylko drobną w zm ianką  
o łączności Starego T estam entu z N ow ym , a dalej rozprzestrzenia się na 
czasy patrystyczne, gdzie głów nie obraca się w okół ustalenia, którą f i ­
lozofię upraw iali ojcow ie i w  oparciu o jaką filozofię rozstrzygali teo ­
logiczne spory.

E dw ard  O zorow ski

Neues T es tam en t und Kirche,  Freiburg im  Br. 1974, Herder, ss. 580.

Bardziej ze w zględu na zainteresow ania naukow e jubilata, niż ze 
w zględu na zaw artość treściow ą nadano dziełu zbiorowem u ku uczcze­
niu 60-lecia urodzin R. S c h n a c k e n b u r g a  tytu ł N o w y  T estam en t  
i  Kościół. N ie jest to bow iem  — jakby sugerow ał ty tu ł — system atyczny  
w ykład nauki now otestam entow ej o K ościele ani też opis genezy i roz­
w oju K ościoła w  pierw szych w iekach jego istnienia, ani naw et analiza  
klasycznych tekstów  eklezjologicznych z P ism a św . Książka N eues T es ­
ta m en t  u n d  Kirche,  w ydana pod redakcją Joachim a G n i l k i ,  jest po 
prostu zbiorem  rozpraw  i artykułów  napisanych przez przyjaciół i kole­
gów  Schnackenburga, w śród których znajduje się 28 biblistów  i 4 teo lo­
gów  system atyków . W w iększości są to prace egzegetyczne nad w ybran y­
m i tekstam i z P ism a św . N ow ego Testam entu, a tylko niektóre dotyczą  
szerszej problem atyki teologicznej (A. V ö g 1 1 e, Theo-logie  und Eschato­
l o g i e  in  der V erkündigung Jesu?; W. G. K ü m m e l ,  Heilsgeschichte  
im  Neuen Testam ent;  K. R a h n e r ,  Kritische A n m erku n g  zu N r  3 des  
dogm atischen D ekrets  „Del V erb u m ” des II Vaticanums;  H. F r i e s ,  
Feuerbachs Herausforderung an die Theologie). О ich w yborze zadecy­
dow ała w ięcej specjalizacja poszczególnych autorów  zw iązanych uczu­
ciow o lub tylko zaw odow o z jubilatem , m niej natom iast jedność kom po­
zycyjna dzieła.

Co w  takim  razie tłum aczy nadanie niniejszem u dziełu tytu łu  Neues  
T es ta m en t und Kirche?  A żeby odpow iedzieć na to pytanie, należy ko­
niecznie sięgnąć do publikacji R. Schnackenburga. W iadomo, że  ten  
znakom ity biblista z W ürzburga sw oje badania naukow e skoncentrow ał 
głów nie w okół problem atyki eklezjologicznej w  N ow ym  Testam encie. 
Z tego zakresu ukazały się drukiem  m iędzy innym i następujące jego  
prace: W esenszüge und Geheimnis der K irche nach d em  N euen T es ta ­
m ent,  G o ttes  Herrschaft und Reich, Die K irche im  Neuen T estam ent.  
Już na ich podstaw ie, bez uw zględniania licznych jego z tej dziedziny  
artykułów  w  czasopism ach, można śm iało zaliczyć Schnackenburga do


